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można kierować na rachunek Kon-
gregacji Sióstr Miłosierdzia św. Ka-
rola Boromeusza. Zachęcamy także 
do ofiarowania na rzecz tworzenia 

szkoły i szpitala 1% 
z podatków. Przy 
tej okazji chciałyby-
śmy podziękować 
serdecznie wszyst-
kim naszym ofia-
rodawcom, którzy 
w ubiegłym roku 
przekazali na konto 
Fundacji 28.842,67 
zł. Dziękujemy tak-
że tym, którzy 
przekazali na po-
wstające dzieło 1% 
podatku dochodo-
wego. Nazbierało 
się tego 71.285,21 
zł. Bóg zapłać! 

I na koniec, może prośba w tym 
momencie najgorętsza: prośmy 
wszyscy Pana Żniwa, by posyłał ro-
botników na Jego żniwo, także do 
posługi miłosierdzia i za powoła-
nych o gorliwość i świeżość miłowa-
nia. Kto wie, może prosząc o dar no-
wych powołań, prosisz dla siebie, by 
miał kto pochylić się nad tobą, gdy 
znajdziesz się w potrzebie.

s. Ewa Jędrzejak, boromeuszka

Czy mogłoby być lepiej? – trze-
ba nam pytać o to realnie. Czy czło-
wiek ma prawo do godziwej opieki, 
do miłości pomimo starości i cho-

roby? Co będzie z tobą, może za kil-
ka lat, może już za bardzo niedługi 
czas? Co będzie z nami wszystkimi, 
gdy zabraknie Ludzi wśród ludzi?!

Jeśli chcesz, by było inaczej, by 
tobie samemu żyło się bardziej 
po ludzku, dołącz do nas i razem 
z nami twórz Żywy Pomnik Jana 
Pawła II we Wrocławiu. Ta inicja-
tywa ma pomóc ocalić Człowieka  
w człowieku. W jaki sposób? Po-
przez troskę o życie na etapie od 
poczęcia do naturalnej śmierci. Dla-
tego w jednym miejscu jako Żywy 
Pomnik Jana Pawła II ma działać 
Szpital Położniczo-Ginekologiczny, 
Szkoła Medyczna (z kierunkami pie-
lęgniarstwo, położni ctwo, naucza-
nie o rodzinie) i Zakład Opiekuńczo-
Leczniczy. Ten ostatni już powstał  
i działa, a przeszkody i wielkie trud-
ności, jakie trzeba było pokonać po 
drodze, pokazują, jak ważne są dziś 
dobre szkoły medyczne, ale o ile 
ważniejsze są dobre rodziny. 

Jak można uczestniczyć w budo-
wie Żywego Pomnika Jana Pawła II? 
Przede wszystkim poprzez modli-
twę – to bardzo ważne. Ale ważna 
jest także pomoc finansowa, którą 

miały być zakonnice”. Są, ale więk-
szość personelu to świeccy. Okazu-
je się, że twój sąsiad z pokoju był 
jednym z pierwszych pacjentów 
tego nowo otwar-
tego zakładu. Teraz 
już jest lepiej, ale po-
czątkowo... Co z tego, 
że wszystko pięk-
nie przygotowane, 
że siostry dwoiły się  
i troiły, najzwyczaj-
niej nie było komu 
pracować. Bywało,  
że ktoś podejmo-
wał pracę pielęgniar-
ki czy opiekunki, by 
po paru godzinach 
stwierdzić: ja tego 
robić nie będę, a już 
na pewno nie za ta-
kie pieniądze. Wiado-
mo – pampersy, mycie, dźwiganie, 
chociaż jest nowoczesny sprzęt, 
który to ułatwia. Zdarzało się, że 
ktoś odchodził w trakcie dyżuru, 
bo... inaczej sobie wyobrażał pra-
cę. A wcale nie tak łatwo dziś zna-
leźć kogoś nowego. Coraz bardziej 
brakuje pielęgniarek w szpitalach, 
więc tym bardziej brakuje ich w za-
kładach, gdzie praca dużo trudniej-
sza... W takich sytuacjach wszystkie 
luki kleją siostry... I chociaż zakład 
działa od niedawna już widać w ich 
oczach zmęczenie. 

„No to niech dadzą więcej sióstr” 
– mówisz odkrywczo. W odpowie-
dzi słyszysz jego smutny śmiech: 
„niby skąd je mają wziąć?” 

W trakcie opowieści idylliczny 
obraz malowany przez twoją cór-
kę blaknie, szarzeje... Nie będzie 
siostrzyczek do wyłącznej opieki... 
Kolega przekonuje, że „czysto, cie-
pło i niegłodno” – to już rarytas, bo 
przecież mogłoby być gorzej...

„A czy mogłoby być lepiej?” – 
pytasz.

*    *    *
Otwórz oczy. To koniec podróży 

w wyobraźni. 
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